
 
 

Teksty Drugie 2004, 4, s. 214-234                 
   

 

 

 

 

 

 

 
 

Księga Gości i Zdarzeń. 
Miscelaneiczne pêle-mêle” Emila 

Zegadłowicza. 
 

Mirosław Wójcik 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 

 

http://rcin.org.pl



Przyczynki

Mirosław WÓJCIK

Księga Gości i Zdarzeń.
„Miscelaneiczne pêle-mêle” Emila Zegadłowicza

D w ór w K ościankach Jerzego i W ito lda  H ulew iczów , H aren d a  Jan a  K asprow i­
cza, dom  S tefana Ż erom skiego  w K onstancin ie , w illa A ida w Podkow ie Leśnej 
(i po tem  dom  na S taw isku) Jarosław a Iw aszkiew icza, W itk iew iczów ka Stanisław a 
Ignacego W itk iew icza, A tm a K arola Szym anow skiego, dw ór w Plaw ow icach L u ­
dw ika H ieron im a M o rstin a , K am ienny  D om  E m ila  Z egadłow icza w G orzen iu  
G órnym  w reszcie -  to ty lko w ybrane p u n k ty  na m ap ie  artystycznej dw udziesto le­
cia m iędzyw ojennego. M iejsca m agiczne, m ateczn ik i lite ra tu ry  m iędzyw ojnia, 
p ryw atne in s ty tuc je  k u ltu ry  narodu . W  m iejscach tych rodziła  się h is to ria  życia 
in te lek tu a ln eg o  II  R zeczypospolite j, ale m iały  też one h is to rię  w łasną -  niestety, 
najczęściej u lo tną , po Schulzow sku pokątną , n iejaw ną, d o p isu jącą  się apokryfam i 
do k anonu  dziejów  lite ra tu ry  po lskiej X X  w ieku.

Św iadectw a in te lek tu a ln eg o  fe rm en tu , m nogości kon tak tów  tow arzyskich , 
skom plikow anej sieci n iefo rm alnych  pow iązań osobistych , uk ry tych  motywów 
oficjalnych  decyzji a rtystycznych , in tym ności u jaw niającej św iatu  jedynie m ożli­
we do zaakcep tow ania m ask i -  w szystk ie one b lakną  sukcesyw nie w raz z upływ em  
lat, odchodzą z b o h a te ram i i św iadkam i tam tych  w ydarzeń , zostaw iając h is to ryka  
lite ra tu ry  sam  na sam  z n iem ym i d o k u m en tam i, na poły fikcy jnym i anegdo tam i, 
n iem ożliw ym i do zw eryfikow ania h ipo tezam i, m niej lub  bardz ie j w iarygodnym i 
w spom nien iam i.

W  rzadk ich  w ypadkach  h is to ria  tego typu  przybytków  k u ltu ry  u trw alona zo­
sta ła  na k artach  prow adzonych przez  ich gospodarzy  ksiąg  dom ow ych -  w spółcze­
snej postaci szesnasto- i s iedem nastow iecznych  silva rerum. D w udziestow ieczne 
re jestry  życia rodzinnego  artystów  epoki -  pom ija jąc  na w skroś ludzk ie  m otyw acje 
am b ic jona lne  -  są zarów no w yrazem  św iadom ości h is to ryczne j jej autorów , jak też
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przejaw em  ich k ro n ikarsk iego  zm ysłu , dążności do ogarn ięc ia , upo rządkow an ia  
i spetry fikow an ia  burzliw ego  s tru m ien ia  czasu. K sięgi dom ow e, n iek iedy  pełn iące  
funkcję  księgi gości, w  dw udziesto lec iu  m iędzyw ojennym  nie należały  do rzad k o ­
ści -  w spom nijm y  d la  p rzyk ładu  choćby te z plaw ow ickiego dw oru h rab iego  
L udw ika H ie ro n im a  M o rstin a , z dzikow skiego pałacu  T arn o w sk ich , z dom u Jana  
L echonia . W ym ien ione tu  d o k u m en ty  ocalały z pożogi w ojennej i naw et doczekały  
się pub likacji. M nie j szczęścia m iało  Zegadlow iczow skie penu sinopticum, k tó re  
p isarz  założył w  roku 1932, a k tó re  bezpow rotn ie  -  jak  się do n iedaw na w y daw ało -  
zag inęło  sześć la t później.

Twórczość E m ila  Z egadłow icza postrzegana z d y stan su , jak i w yznacza czas, 
przynoszący p rzew artościow ania estetyczne i obyczajow e, w ym ow nie św iadczy
0 niezw ykle żyw otnym  w dw udziesto lec iu  m iędzyw ojennym  za in te resow an iu  a u ­
ten tyk iem . N ajg łośn iejsze utw ory au to ra  Żyw ota M ikołaja Srebrempisanego -  wów­
czas uznaw ane za sk an d a lizu jące , dz iś czytane jedyn ie  w ram ach  obow iązków  
h is to ryka  lite ra tu ry  -  swój rozgłos zaw dzięczały ak tu a ln o śc i w łaśn ie . Z egadlow i- 
czow ski Żyw ot M ikołaja Srebrempisanego -  au tob iog raficzny  cykl z sym p tom a­
tyczną k lasyfikacją  ga tunkow ą w ty tu le  -  był zarazem  d iag n o zą  ów czesnego św iata
1 sa tyrą  na k u ltu ra ln ą , po lityczną  i obyczajow ą kondycję  II  R zeczypospolite j.

Ów dystans recepcyjny  pozw ala nam  także zauw ażyć, iż w śród w ielu  opcji a rty ­
stycznych, jak ie  dochodziły  do g łosu w p isa rsk im  dzie le  Z egadłow icza na p rze­
strzen i ponad  trzydz ies tu  la t jego pracy lite rack ie j, n a jtrw alszą  okazała  się w łaśnie 
stra teg ia  k ro n ik arza , ten d en c ja  p łynąca podziem nym  n u rte m  w jego tw órczości 
już od najw cześniejszych tom ów  poezji pub likow anych  na początku  la t d w u d z ie ­
stych, przez d ram aty  i pow ieści. W  lite rack im  d o robku  Z egadłow icza pasja  k ro n i­
karska  była artystycznym  w yrazem  idei m oralnej odpow iedzia lności za k sz ta łt 
życia społecznego. L ite rack a  form a tej idei ew oluow ała od bezkry tyczn ie  p rzy j­
m ow anych przez dw udziesto le tn iego  poetę ep igońsk ich  form  m łodopo lsk ich , 
poprzez eksp resjon istyczne  poem aty  zrodzone w  atm osferze  zbyt posp ieszn ie  
zaaprobow anego m istycznego b ra te rstw a  K ościanek; n as tęp n ie  przez m nożące się 
w  zadziw iającym  tem p ie  poetyck ie  tom y sygnow ane ideo log iczną  p ieczęcią  re- 
gionalistycznego  C zartak a  i coraz ściślej w iążące się ze w spółczesnością  au to ra  
ko le jne  tom y Żywota-, w reszcie po d ram aty  p rzyb iera jące  form ę ostrej satyry  po­
litycznej.

P ragm atyczną konsekw encją  społecznych zobow iązań m oralnych  byl w  życiu 
Zegadłow icza b u n t przeciw ko zak łam an iu  re lig ijn em u , po litycznem u  i obyczajo­
w em u. A taku jąc  prow okow ał reakcję  atakow anych: K ościół po tęp i! go u stam i b i­
skupa  Sapiehy, w ładze II R zeczpospolite j oskarżyły  go o p rzygotow anie zam achu  
stan u , a reakcje w adow iczan , k tó rzy  p rze jrze li się w  zw ierc iad le  Zmór, na d łu g i 
czas zn iechęciły  p isarza  do opuszczan ia  w łasnego dom u . D ziś w iedza o po litycz­
nych w yborach Z egadłow icza jest w  w iększej m ierze e fek tem  in s tru m en ta ln eg o  
trak tow an ia  jego żyw ota p rzez  biografów  niż re zu lta tem  rze te ln e j znajom ości ko n ­
tek s tu  faktograficznego. D la  jednych zw olennik  endeck ie j ideo log ii, d la  innych  
zdekla row any  k o m u n is ta , Z egadłow icz już w roku  1924 zanotow ał: „K om unizm
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jest m i b lisk i, bolszew izm  w strę tn y ” [148.5] *. D ziesięć la t późn iej, rezygnując ze 
zdew aluow anych przez p rak tykę  rozróżn ień  term ino log icznych , przestrzega! 
p rzed  k on tynuac ją  ów czesnej po lityk i polsk iego  rząd u  („bo inaczej zeżre nas ko ­
m un izm  lub  zakuje do reszty  w niew olę kap ita lis ty czn y  faszyzm ” [33.3.5]). D ek la ­
ru jący  się konsekw en tn ie  jako „ a n a rch is ta” (cudzysłów  konieczny), na trzy  m ie­
siące p rzed  śm ierc ią  w ko respondencji p ryw atnej napisał:

1) -  ustrój socjalistyczny daje m aksim um  sprawiedliwości i m inim um  wolności -  2) -  
ustrój faszystowski m inim um  sprawiedliwości i m aksim um  niewoli -  3) -  ustrój anarch i­
styczny (nadam  tu inną, mniej skom prom itow aną nazwę) wyrosły z ogólnego wzwyżenia 
etycznego ( -  miłość, paraegoizm  etc.) daje m aksim um  sprawiedliwości i m aksim um  wol­
ności [25.4.1],

U trw alone w n iepub likow anych  do dziś d o k u m en tach  w ypow iedzi po lityczne 
Z egadłow icza nie m ogły u ch ron ić  jego dzie ła  p rzed  zaw łaszczeniem  przez  w ładze 
pow ojennej Polski.

O kron ikarsk ie j pasji Zegadłow icza przejaw iającej się w sk rupu la tnym  u trw ala ­
niu  w p iśm ie n iem al każdego dn ia  życia oraz w g rom adzeniu  n iepraw dopodobnej 
ilości m ateriałów  życie owo dokum entu jących  św iadczą ocalałe listy, rękopisy  b ru ­
lionów, kalendarzy  i no ta tek  przechow yw ane w zb iorach  specjalnych najw iększych 
polskich  b ib lio tek  -  ale p rzede w szystkim  n iepoznane od śm ierci p isarza zbiory  a r­
chiw um  w jego rodzinnym  G orzeniu  G órnym . W śród dziesiątek  tysięcy do k u m en ­
tów skatalogow anych po raz pierw szy w osta tn im  czasie odnalaz ły  się m ateria ły  
uznaw ane przez ponad  pól w ieku za zagin ione -  na przykład  n o ta tn ik  prow adzony 
przez pisarza w czasach poznańsk ich  czy spisany  w osta tn ich  m in u tach  życia tes ta­
m en t Z egadłow icza. N ie m a jednak  w gorzeńsk im  archiw um  Księgi Gości i Zdarzeń -  
dom ow ego silva rerum, będącego k ron iką  K am iennego  D om u w la tach  1932-1938. 
W iedza o is tn ien iu  owego d o kum en tu  dostępna była jedynie n ielicznym : rodzin ie , 
przyjacio łom , w nikliw ym  badaczom  życia i tw órczości sam otn ika z G orzenia. W ie­
lok ro tn ie  podejm ow ane próby usta len ia  losów Księgi kończyły się niepow odzeniem . 
Z tym  w iększą satysfakcją m ożem y dziś, po ponad  pól w ieku trw ających poszukiw a­
n iach , poinform ow ać, iż Księga przetrw ała  szczęśliw ie lata w ojny i w n iem al n ien a­
ruszonym  stan ie  znajdu je  się obecnie w rękach  pryw atnych2.

Księga Gości i Zdarzeń  w zam yśle Z egadłow icza m iała  być k ro n ik ą  dom ow ej b i­
b lio tek i i p ryw atnych  zbiorów  dziel sz tu k i zgrom adzonych  w gorzeńsk im  dw orze. 
U trw alać m iała  n a jis to tn ie jsze  p rzem iany  w tow arzyskim  i in te lek tu a ln y m  kręgu  
p isarza. Specyfika d o k u m en tu  zm usza nas zatem  do -  choćby fragm entarycznego  
-  z rekonstruow an ia  h is to rii dom u , h is to rii b ib lio tek i i w reszcie h is to rii sam ej

1 Sygnatury w nawiasach kwadratowych oznaczają lokalizację dokumentu, zgodnie 
z autorskim  Inwentarzem zespołu archiwalnego Muzeum Emila Zegadłowicza w  Gorzeniu 
Górnym opracowanym przeze mnie na wewnętrzne potrzeby Muzeum.

2/ Niestety, nie jestem upoważniony do ujawnienia bliższych informacji na temat miejsca 
przechowywania dokum entu i jego powojennych losów.
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Księgi. In fo rm acje  te będą zarazem  sp e łn ien iem  n iedo trzym anej o b ie tn icy  p isa rza , 
k tó ry  zapow iedział na pierw szych stronach  Księgi Gości i Zdarzeń, iż „o b ib lio tece  
i zb io rach  gaw ęda będzie p ó źn ie j” .

D om  E m ila  Z egadłow icza sta l się w łasnością  jego rodziny  w d ru g ie j połow ie 
X IX  w ieku , k iedy  to  ojciec p isa rza  T ytus Sew eryn K arol Z egadłow icz (1822-1899), 
duchow ny w yznania  greckokato lick iego  i p ro feso r g im nazjalny , p rzybył do W ado­
w ic, by w m iejscow ej szkole dosłużyć em ery tu ry  i -  pod w łasnym  już dach em  -  do ­
konać  żyw ota. H is to ria  zakup ionego  p rzezeń  dw oru  rozpoczyna się w d rug ie j 
połow ie X VI w ieku3. W ówczas to w łaścicielem  ziem i gorzeńsk iej był Jan  G orzeń- 
ski h e rb u  Topór, k tó ry  dal swe im ię  posiad łośc i podzielonej m ocą jego te s tam en tu  
na G orzeń G órny  i D olny. O g ran ice  posiad łości w yznaczone przez k ap ry śn ą  rzekę 
Skaw ę toczy! G orzeńsk i odw ieczny  sp ó r z M iko ła jem  K om orow skim , dziedz icem  
sąsiedn ich  m ajątków . W  la tach  1598-1616 w łaścicielam i G orzen ia  byli Ł ag iew n ic­
cy: H ie ro n im  i Jarosz. Po 1 6 4 9 - W ierzbow scy bez zm ian  u s tąp ili d z ied z iczn ą  wieś 
G orzeń P io trow i i B arbarze Szem bekom , w ojskim  ośw ięcim skim . Ich  có rka , N a ta ­
lia M orsztynow a, sp rzeda ła  n as tęp n ie  G orzeń  D am ianow i B ibers te in -S ta row iey - 
sk iem u. F ran c iszek  B iberste in -S tarow ieysk i odstąp i! G orzeń ro d z in ie  S korup- 
ków -Padlew skich, zaś k iedy  dziedz icem  został Tom asz S ko rupka-P ad lew sk i, lek- 
koduch  i h u lak a , m ają tek  począł chylić się ku  upadkow i. W  roku  1790, 22 m aja, 
dw ór w raz z całym  G orzeniem  G órnym  zakup i! za 23 500 zl po lsk ich  Ż yd , Jak u b  
L item an  H u p p e rt4. Ten podzie li! naby te  d ob ra  pom iędzy  swoje dz iec i, zaś część 
m a ją tk u  o dsp rzeda ł Salom ei z W entzlów  F iszerow ej. Ta o s ta tn ia , jako  w łaśc ic ie l­
ka, sp rzedała  G orzeń P iaseck im , P iaseccy -  Józefow i C zern iczkow i (około roku  
1865 w spółw łaścicie lam i G orzen ia  G órnego, obok C zern iczka , byli M ark u s  [M a­
rek] i F anny  L ib e rm an n ). Z kolei E uzeb iu sz  C zern iczek  21 kw ie tn ia  1873 roku  
p rzekazał w testam encie  G orzeń swojej żon ie  E leonorze z R ozw adow skich . K łopo­
ty finansow e spraw iły, iż C zern iczkow ie zm uszen i byli w ydzierżaw ić część swego 
m a ją tk u  -  z dw orem  -  E fraim ow i H u p p erto w i, Żydow i, a m a ją tek  rozparcelow ać. 
H u p p e rt do parterow ego kam iennego  b u d y n k u  gorzeńsk iego  dw oru  dobudow ał 
p ię tro . 9 czerw ca 1873 ro k u 5 dw ór z p rzy leg łym i g ru n tam i od E leono ry  C zern icz-

V W odtworzeniu historii dworu korzystam z informacji zamieszczonych w następujących 
źródłach: L. Sulerzyska Dwór Emila Zegadłowicza. Dokumentacja historyczna opracowana 
na zlecenie Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków w  Bielsku-Białej, Kraków 1978;
I. Magiera Gorzeń Górny. Dom, w  którym żył i tworzył Emil Zegadłowicz, Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna w Opolu, Opole 1967 r. [maszynopis pracy magisterskiej]; E. Seweryn Park 
Emila Zegadłowicza w  Gorzeniu Górnym, Akademia Rolnicza w Krakowie, Kraków 1996, 
[maszynopis pracy magisterskiej].

4/ Teka Schneidra nr 548, Archiwum Państwowe w Krakowie.

V W tekście upamiętniającego ojca epitafium , jakie zapisał w swoich notatkach Emil 
Zegadłowicz, figuruje data 1864, jako rok, od którego Tytus zamieszkał w gorzeńskim 
dworze [47.2.123], ale informacja ta nie wydaje się wiarygodna: w roku 1866 Tytus 
Zegadłowicz byl profesorem gimnazjalnym w Tarnopolu, a do Wadowic przybył w 1868.
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kowej nabył T y tu s Zegadłow icz. Sześćdziesiąt la t później dalsze losy gorzeńskiego 
dw oru przedstaw i! szczegółowo w Księdze Gości i Zdarzeń  E m il Zegadłow icz.

Zwyczajowo zw ane K am iennym  D om em  rod z in n e  gn iazdo  au to ra  Motorów  
p rzez n iem al w szystkie la ta  życia p isa rza  zachow ało n iezm ien n ą  s tru k tu rę  fu n k ­
c jonalną , k tó ra  swe odzw ierc ied len ie  znalaz ła  także w -w y w o d zący m  się z kolorów  
ścian  -  nazew nictw ie poszczególnych pokoi. U sytuow any na p ierw szym  p ię trze  
w po łudniow ej części dom u g ab ine t p isarza  -  m iejsce, w k tórym  narodz iła  się zn a ­
k om ita  w iększość jego p rac  -  zw any byl pokojem  żółtym . S tąd  p rzejść  m ożna było 
do pokoju  n ieb iesk iego  i dalej -  schodam i prow adzącym i na p a rte r  bu d y n k u  -  do 
pokoju  lat dziecięcych m ałego E m ila  (pokój uw ieczniony  na ka rtach  d ram a tu  
W  pokoju dziecinnym). To tu  w łaśn ie  w roku  1932 Z egadłow icz um ieści! dom ow ą b i­
b lio tekę.

N ajw cześniejsze dziec iństw o  Z egadłow icza p łynęło  po rządk iem  w yznaczanym  
przez n a tu rę  i k u ltu rę : w najb liższym  o toczen iu  dw oru , w śród na jp rzeróżn ie jszych  
drzew , ozdobnych krzewów, odurzających  zapachem  i ko lo ram i kw iatów , a także 
w śród ścian  K am iennego  D om u, gdzie  królow ały  n iezliczone księg i, m apy, szty­
chy. W  obu  tych dom enach  -  b io logii i k u ltu ry  -  stanow iących d la  m ałego E m ila  
cały św iat, n iepodz ie ln ie  panow ał ojciec: w yrozum iały  i m ąd ry  przew odn ik , n ie ­
kw estionow any au to ry te t in te lek tu a ln y  i duchow y dziecka. M iłość E m ila  Z e­
gadłow icza do książek  i obecna w jego tw órczości w rażliw ość na u rok i przyrody  
jest n iejako  n a tu ra ln ą  k on tynuac ją  tradycji ro d u , trw ałym  rysem  b iograficznym , 
znak iem  opiekuńczego  du ch a  ojca w życiu n ieodrodnego  syna. Po śm ierc i T ytusa, 
k tó ry  żyl i u m arł -  dosłow nie -  w śród książek , pozostała w gorzeńsk im  dw orze 
ogrom na b ib lio teka .

O zasobach  dom ow ego księgozb io ru  Z egadłow icza w początkow ych la tach  XX 
w ieku  w nioskow ać m ożem y z rachunków  w ystaw ianych przez krakow ską księgar­
nię i w ypożyczalnię D .E . F ried le in a  oraz ze sporządzonego  przez  p isarza  katalogu  
b ib lio tek i (a raczej jego zachow anych fragm entów ), k tó ry  obejm uje  zarów no 
książk i o jca, jak  i te, k tó rym i -  m im o n ieu s tan n y ch  k łopotów  finansow ych -  w zbo­
gaca! dom ow e zbiory  syn. „Z aopatrzy łem  się w pow ażne grono  K siąg stanow i 
m em u p rzynależnych  i ćwiczę d u ch a  w cnocie i poznaw an iu  - ” [113.11.2] -  pisa! 
w styczn iu  1915 roku  E m il Zegadłow icz do M arii K urow skiej, k tó ra  już za k ilka 
m iesięcy m iała  zostać jego żoną.

D ziś w arch iw um  gorzeńsk im  zachow ało  się szesnaście k a rt k a ta logu , z k tórych 
osiem  obejm uje  książki o p a trzone  liczbam i porządkow ym i od pozycji 1 do 226, 
ponad to  cztery  inne  k arty  u zu p e łn ia ją  ów spis o pozycje 457-573 . W  sum ie znam y 
ty tu ły  468 książek  spośród w szystk ich  sk ładających  się na w czesny księgozbiór Z e­
gadłow icza6. Poniew aż w sp isie  nie został zachow any an i po rządek  chrono log icz­
ny, an i alfabetyczny, sądzić  należy, iż w łaściciel b ib lio tek i po p ro s tu  dokonał ew i­
dencji księgozbioru  odw zorow ując w kata logu  kolejność ustaw ien ia  książek  na

6,7 W archiwum gorzeńskim zachowało się ponadto sześć kart listy wymieniającej książki,
jakie Emil Zegadłowicz oddal do oprawy Janowi Kuglinowi w Poznaniu, wiosną 1932
roku. Dokum ent ów obejmuje tytuły 224 książek [147.2].
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pó lkach . T ru d n o  jed n ak  pow iedzieć d o k ład n ie , ile książek  tw orzyło  księgozb ió r 
E m ila  Z egadłow icza w tych la tach . G rom adzone w G o rzen iu  książk i -  w języku 
po lsk im  i n iem ieck im  -  do tyczą gen e ra ln ie  dw óch katego rii: l i te ra tu ry  i sz tuk i. 
O bok kosztow nych w ydań encyk loped ii i słow ników  (na p rzyk ład : Meyers Konver- 
sations Lexikon, L ip sk  1874, t. 1-16; Słow nik języka polskiego w op racow an iu  S am u­
ela L indego , W arszaw a 1807), uw agę zw racają w ielo tom ow e edycje dzie l tw órców  
polsk ich : K rasick iego  (D zieła , t. 1-5, K raków  1883), M ickiew icza (W ykłady o litera­
turze słowiańskiej, 1 .1-6, Lwów 1900), N orw ida {Dzieła, 1 .1-8), Słow ackiego {Dzieła, 
t. 1-10, w  w ydan iu  B ronisław a G ubrynow icza), O rzeszkow ej {Dzieła, t. 1-3), T e t­
m ajera  {Poezje, t. 1-5) oraz obcych (w języku n iem ieck im ), ok reślane  w kata logu  
ogólnikow o jako Dzieła: B au d e la ire ’a, t. 1-4; C onan  D oy le’a, t. 1-6; A nato la  F ran - 
ce’a, t. 1-6; H einego, t. 1-4; L essinga , Poe’go, t. 1-5; S ch ille ra , t. 1-4; S trin d b erg a , 
t. 1-10; S zeksp ira , t. 1-9; W ild e ’a, t. 1-10 i Z oli, t. 1-19).

K olejnym  etapem  bogacenia  zbiorów  b ib lio tek i go rzeńsk ie j byl czas m in is te ­
ria ln e j posady (1919-1921) E m ila  Z egadłow icza -  re fe ren ta  w M in iste rs tw ie  K u l­
tu ry  i S ztuk i -  do k tórego obow iązków  należało  m iędzy  in n y m i spraw ow anie p ie ­
czy nad  m in is te ria ln ą  B ib lio teką-M uzeum  (pom ysł ów czesnego m in is tra , Z enona 
Przesm yckiego). M iriam ow a B ib lio teka-M uzeum  sk łada ła  się z cz te rech  działów  
pośw ięconych m uzyce, p lastyce , li te ra tu rze  i tea trow i. Jej celem  było, jak  to  u jął 
re fe ren t Zegadłow icz, „zeb ran ie  na jcenn ie jszych  doku m en tó w  tw órczości ro d z i­
m ej, aby dać m ożność p row adzen ia  g run tow nych  stud iów  specja listom  na polu  
lite ra tu ry  we w szelkich  jej p rze jaw ach” [81.2.1] -  zarów no h isto rycznych , jak  
i w spółczesnych. M in iste rs tw o  apelow ało  do artystów  o p rzekazyw an ie  B iblio te- 
ce-M uzeum  na w łasność: au tografów  dziel, b ru lionów , m a te r ia łu  b iograficznego  
(p ierw odruków  dziel, egzem plarzy  korekcyjnych , recenz ji, stud iów , k ry tyk , tek  re ­
dakcyjnych , fo tografii, po rtre tów , m edali, ekslib risów  i innych ).

Z an im  jeszcze do M in iste rs tw a  trafi! Z egadłow icz, o pow iększan ie  M iriam ow - 
skiej B ib lio tek i-M uzeum  troszczy! się E dw ard  Porębow icz. W arto  w spom nieć  tu
0 tran sak c ji, k tórej echa tra fiły  do  Motorów: od 3 m arca 1919 roku  E dw ard  P orębo­
w icz ustala! z w dową po p isa rzu , W ik to rze  G om ulick im , k tó ry  zm arł n iesp e łn a  
m iesiąc w cześniej, w aru n k i z ak u p u  jego zbiorów. Z początkow ego zam ia ru  naby ­
cia p rzede  w szystk im  d ruków  po lsk ich , rękopisów  autografów , sztychów  i lito g ra ­
fii, trzeba  było zrezygnow ać i o sta teczn ie  reso rt M iriam a  nabył jedyn ie  część d ru ­
ków (m iędzy  in n y m i M ick iew icziana  [26.1.11-12]). R eszta  g rom adzonych  przez 
la ta  rzadk ich  i cennych  zbiorów  G om ulick iego  tra fiła  do  w arszaw skich  an tykw a­
riatów , i tego w łaśn ie  ślad  o d n a jd u jem y  w M otorach, k iedy  to C y p rian  Faln
1 M ikołaj S reb rem p isany  w yszuku ją  na Ś w iętokrzyskiej książek: „w tedy w łaśn ie  
«pękły» dw ie b ib lio tek i p ryw atne  a zacne: P rzyborow skiego  i G om ulick iego” 
[M, 223].

Troszcząc się o b ib lio teczn e  zbiory  m in is te ria ln e , Z egadłow icz nie zap o m in a ł 
i o w łasnym  księgozbiorze. W arszaw a otw orzyła nowe m ożliw ości p rzed  ko lekcjo ­
nerem  gotow ym  n iem al na każde  pośw ięcen ie , gdy w grę w chodziło  zdobycie ko le j­
nego białego  k ru k a . W raz ze S tan isław em  W yrzykow skim , podobnym  m u p asjo n a ­
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tem  dziel rzad k ich , Z egadłow icz w poszuk iw an iu  rary tasów  chadzał „na Ż ydy” 
i na ulicę  Św iętokrzyską, w ytrw ale szperał w stosach  książek  i w yław iał n iek iedy  
w span ia le  okazy, o k tórych  zakup ie  -  z n ie jak im  lęk iem  i zapew n ien iam i o dosko­
nalej lokacie k ap ita łu  w niepew nych  czasach -  donosił żonie:

[...] wybrałem jedną dobrą [książkę]: Rythmy Kaspra Miaskowskiego, dzielnego poety 
z przełom u wieku 16go na 17y. W ydanie może trzecie z rzędu, późne (1848?) jednak dobre 
i wierne. Kosztowało to jedną m arkę; kupiłem  5 exlibrysów i rzadką już dzisiaj książkę: 
M eaterlincka dram aty w tlom aczeniu M iriam a [120.6.11].

[...] zdobyłem tu (poza książeczkami) trzy ciekawe dokum enty z podpisam i króla: 
Jana Kazim ierza, Augusta 118° i Stanisława A ugusta7 [120.6.27].

[...] rozczytuję się w B iblii, którą tutaj przypadkowo nabyłem  jest to rzadkie wydanie 
francuskie (biblia po łacinie) z roku 1506, więc najstarsza książka [...] biblioteki; foliał 
zam ykany na klamry, z których jedna istnieje; oprawny w skórę; grzbiet [... 12]; zachwy­
cające są inicjały ręcznie wykonane [120.7.12].

[...] kupiłem  pierwsze wydanie Biblii W ujka z r. 15998 0 _ rzadkość wielka -  czytałem 
sobie ulubione miejsca w tak  zacnym druku  -  i zdało mi się, że zdania i ustępy nabrały 
przez swej szaty sędziwość -  wiele godności i powagi [120.7.16].

[...] rzec by należało chyba jeszcze o książeczkach, które udało mi się tutaj n a b y ć - ta k  
więc sporą ilość pierwodruków Krasickiego, prześliczne wydanie zbiorowe dziel Kniaźni- 
na z r. 1787, przedziwne (folio) wydanie Zofiówki Trembeckiego z tlom aczeniam i francu­
skim i i z 4 litografiam i z r. 1815, następnie poezje E. D rużbackiej wydane przez Z ałuskie­
go, Dzieła Kochanowskiego wydane przez Bohomolca itd. [120.6.26].

[...] w dniach wolniejszych tażę za książkami. Poza całą rozkoszą posiadania dziel 
pięknych i rzadkich uważam um iejętnie a ze znawstwem wybrane dzieła za najlepszą lo­
katę kapitału . Tak np. wczoraj udało mi się kupić pierwsze wydanie Biblii Leopolity z r. 
15618 0 . Książka to niezwykle rzadka. Za egzem plarz, który przed wojną zabłąkał się do 
Anglii, zapłacono 30 funtów sterlingów, co dzisiaj równa się wzwyż 45 000 m kp -  
zapłaciłem  zań 3800 mk. Mógłbym go z ręki sprzedać M isji angielskiej z zarobkiem  czter­
dziestu tysięcy. W spaniale ilustracje. Mam napiętych jeszcze cały szereg książek pierw ­
szorzędnych -  i pragnę Cię gorąco namówić do włożenia w nie nieco grosza. Ogółem chce­
my tu z Jerzym 8 zakupić dużą bibliotekę -  celem zarobku, przy czem kilka dziel 
doskonałych zostawiłbym dla siebie. Im preza ta wym agałaby z Twej strony 25 000 mk -  
zarobek średni 100 % poza tem , co z książek dla nas zostanie [120.7.39].

W  sie rp n iu  1920 roku , w dn iach  w ojny polsko-bolszew ick iej, przygotow ując się 
do m ożliw ej ew akuacji pracow ników  m in is te rs tw a , E m il Z egadłow icz spakow ał 
zdobyw ane tak  w ielom a w yrzeczen iam i książk i, gotów  ch ron ić  swój m etaforyczn ie  
i jak  na jbardz ie j dosłow nie rozum iany  skarb  -  w artość w arszaw skich nabytków  
poeta szacow ał wówczas na 40 000 m arek  [120.7.26].

77 Z wymienionych tu  dokumentów do dziś w Muzeum Emila Zegadłowicz w Gorzeniu 
Górnym zachowały się jedynie Parole na rok 1782 Stanisława Augusta [1.2.3.8],

87 Mowa o Jerzym Essmanowskim.
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Po czasach w arszaw skich , zw anych przez  Z egadłow icza „pierw szym  w ygna­
n iem ” z rodzinnego  G orzen ia  G órnego, ko le jnym  e tap em  bogacenia  zb iorów  b i­
b lio tek i p isarza  było „d rug ie  w ygnan ie” -  poznańsk ie , tj. w iążący się z w ielom a lu ­
k ratyw nym i posadam i pobyt Z egadłow icza w sto licy  W ielkopo lsk i w la tach  
1927-1932. Jakko lw iek  p isarz  byl św iadom  tym czasow ości sw oich zw iązków  z Po­
znan iem , db a ł, by jego m ieszkan ie  na C hw aliszew ie tchnę ło  atm osferą  G orzen ia  -  
oazy spoko ju , skarbn icy  obrazów , książek , bibelotów . „C hcę w lecie chociaż  b ib lio ­
tekę o d restau row ać -  bo w książkach  i w arsz ta t m ój i g rosz se tny” -  p isa ł w k o re ­
spondenc ji p ryw atnej 12 m arca 1930 roku  [34.3.26], N a pozyskan ie  now ych dziel 
sz tu k i i k siążek  n ie  w ahał się -  pow ażnie już wówczas zad łużony  -  w ydaw ać spo­
rych sum  i n ie  w iadom o, czy w ięcej w tym  było n iefrasobliw ości, czy d e te rm in a c ji 
(dla p rzyk ładu : za obrazy  podziw ianego szczerze N oakow skiego zap łac ił 825 zl). 
T rap iąca się d łu g am i p isarza W ysocka, k tó ra  w spraw ie p ro longa ty  zaciągn ię tego  
przez  p isarza  w roku  1924 d ługu  b ądź  jego u m o rzen ia  po ruszała  w szystk ie d o s tęp ­
ne jej urzędy, i k tó ra  w ym yślała coraz to  now e sposoby zarad zen ia  finansow ej m i­
zerii w ielb ionego  L u lan a , w iedzia ła , jak  tru d n o  sk łon ić  m iło śn ika  sz tu k i do rze­
czowego podejścia  do życia: „A te raz  jedno  zak lęc ie  -  p ro siła  w liście p isanym  we 
w rześn iu  1931 roku  z W ilna  -  gdyby C i się tra fiło  k u p ić  za bezcen «bożka in d y j­
skiego» nie kupisz! -  w szystko co m ożna na  d łu g i -  a trochę  na książeczkę k tó rą  so­
b ie  w yrobisz w PK O  -  tak? posłuchasz?” [76.45]. R etoryczny  ch a rak te ro w eg o  p y ta ­
n ia  byl oczyw isty -  naw et chyba i d la  p iszącej te  słow a...

W  czasach poznańsk ich , jedynym  okresie  w życiu  p isa rza , k iedy  tro sk i fin an so ­
we n ie  ru jnow ały  jego życia -  i w konsekw encji tw órczości -  do zbiorów  Z egad łow i­
cza tra fiło  w iele cennych  nabytków . N iestety , pow iedzieć trzeb a , iż ty tu ły  k u p o w a­
nych przez  p isa rza  książek  znam y najczęściej z ... m onitów  K sięgarn i św. W ojcie­
cha czy krakow skiej filii G eb e th n era  i W olfa, w zyw ających n ieso lidnego  d łu żn ik a  
do sp ła ty  zad łu żen ia . W  m aju  1928 roku  na pó łk i dom ow ej b ib lio tek i Z egad łow i­
cza tra fiło  m iędzy  innym i dw unasto tom ow e w ydanie  D zieł Szeksp ira  (naby te  na 
ra ty  za 110 zl) [38.1.26], Słow nik języka polskiego S am uela  B ogusław a L indego  
(150 zl [46.1.14]), D zieła  Jan a  K asprow icza (170 zl). C zęść ów czesnych zasobów  
pryw atnej b ib lio tek i p isarza  znam y p o n ad to  d z ięk i zachow anej w arch iw u m  go­
rzeńsk im  liście  ponad  dw ustu  k siążek  oddanych  do opraw y po zn ań sk iem u  typo- 
grafow i, Janow i K uglinow i.

Sym ptom atycznym  dow odem  sy tuac ji finansow ej Z egadłow icza, k tó ry  po 
opuszczen iu  P oznan ia  do końca życia m us ia ł już borykać się ze sp ła tam i ko le jnych  
pożyczek, d łu żn ik am i, w ekslam i, k o m o rn ik am i itp ., jest pew ne szczególne ź ród ło  
in fo rm ac ji o jego księgozbiorze: p ism o k o m o rn ik a  Sądu G rodzkiego  w W adow i­
cach , k tó ry  na licy tację  przygotow ał „ ru ch o m o śc i” zad łużonego  p isa rza , sk ła ­
dające się z „16 tu  tom ów  E ncyk loped ii G u tten b e rg a  [!], 2ch tom ów  d z ie ła  Chłopi 
R eym onta, 2ch tom ów  dzieła  Popioły Ż erom sk iego , z 9ciu tom ów  H istorii M alar­
stw a, 4ch tom ów  dzie l S ch ille ra , 22ch tom ów  dzie ła  Leksikon  M eyersa, 12tu tom ów  
d z ie l d ram atycznych  S hakespeare [!], 8 śm iu  tom ów  pism  Z. K rasiń sk iego , 15tu to ­
mów  dzie l Jan a  R usk ina , 2ch tom ów  d z ie l Polska w  krajobrazie i Żyw oty Św iętych  
Skarg i w ydanie d ru g ie  z 1585 roku  [ . . .] ” [46.2.29],
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Św iadom ość h isto rycznego  zn aczen ia  w ydarzeń (oraz kon tak tów  zaw odowych
1 tow arzysk ich), których św iadkiem  i u czestn ik iem  byl Zegadłow icz kazała  a u to ro ­
wi M otorów  p ieczołow icie g rom adzić  m a te ria ln e  św iadectw a czasu , k tó ry  na jego 
oczach staw ał się k u ltu ra ln ą , li te rack ą , po lityczną , tow arzyską, obyczajow ą w resz­
cie legendą II R zeczypospolitej. Księga Gości i Zdarzeń  była co n a jm n ie j trzecim  
tego rodza ju  do k u m en tem  w tw orzonym  za życia p ryw atnym  arch iw um  Z e­
gadłow icza.

Ju ż  w czasach urzędow ania  w M in iste rs tw ie  Sztuki i K u ltu ry  p isarz  rozpoczął 
dzieło  system atycznego dok u m en to w an ia  swego życia. K arty  założonego w tym  
celu  a lb u m u  począł zape łn iać  co cenn ie jszym i rękop isam i, au to g rafam i, fo togra­
fiam i, w ycinkam i prasow ym i, d ru k a m i i k a rtam i w izytow ym i. D o dziś zachow ały 
się jedynie  pojedyncze karty  w arszaw skiego a lb u m u , w n iew ielk im  sto p n iu  od­
zw iercied lające bogate życie zaw odow e i tow arzyskie n iegdysiejszego  referen ta  
w ydziału  lite ra tu ry . G rupow ane bez jak ie jś kardynalnej zasady  m ateria ły  tw orzą 
d o k u m en ta ln y  cicer cum caule: w in ie ta  „G ospody Poetów ” (zeszyt 1, paźd z ie rn ik  
1920 r.), ok ładka m iesięczn ika „Z ycie T ea tru ” redagow anego przez W ik to ra  Bru- 
m era i S tan isław a M ilaszew skiego, obok w klejony list B rum era  do M iłaszew skie- 
go, n ieopodal afisz Fircyka w  zalotach w ystaw ianego przez T ea tr „R ed u ta”, na ko­
lejnych k artach  m aszynopis Z egadlow iczow skiej recenzji w ierszy A leksand ra  Sad­
kow skiego z roku 1919 (O tytmie form  lirycznych), listy  Sadkow skiego do F elic jana  
Szopskiego (z Supraśla , 28 m aja 1919 r.) oraz do E m ila  Zegadłow icza (z 26 s ie rpn ia  
1919 r.), rękopisy  i m aszynopisy  w ierszy  A leksandra  Szczęsnego, nekro log  i fo to­
grafia  Jana  H eu rich a , rękopisy  w ierszy M ieczysław a S trom a (opatrzone w yja­
śn ia jącą  uwagą: „Jan  B rzechw a”), zap roszen ie  d la  redakcji „Ponow y” w ystosow a­
ne przez  dow ództw o 21. w arszaw skiego p u łk u  p iechoty  na w ystaw iany przez Kolo 
d ram atyczne  p u łku  d ram at W yspiańsk iego  Lelewel, listy  do E m ila  Zegadłow icza 
od E dw arda Porębow icza, Zofii N ałkow sk ie j, X aw erego G link i, T adeusza Św iątka, 
Jerzego H ulew icza, au to g ra f życiorysu W incentego  R apackiego , rękop is w iersza 
S tan isław a N iew iadom skiego , afisz osta tn iego  poezokoncertu  fu tu ry stów  krakow ­
skich  „Pam . Barn. W arszaw ie A d ieu ”, szkice p ism  urzędow ych E lig iusza  N iew ia­
dom skiego , zaproszen ie  na w ystaw ę zbiorow ą prac Z ofii S try jeńsk iej (W arszawa,
2 kw ietn ia  1919 r .) ...

N a obrzeżach  ka rt, d la  w ykorzystan ia  najm nie jszych  naw et m iejsc a lb u m u , Z e­
gadłow icz w klejał ponum erow ane sk ru p u la tn ie  karty  w izytow e bądź au tografy  
osób, z k tó rym i łączyła go p rzy jaźń  lub  jedynie ko n tak ty  zawodowe. D la  przyk ładu  
szereg nazw isk  w kolejności ich po jaw ian ia  się w a lbum ie: S tefan  G lixeli, E dw in 
Jęd rk iew icz, W acław  Sieroszew ski, S tefan  K rzyw oszew ski, Jan  L oren tow icz , H en ­
ryk K unzek, M ieczysław  Jerzy  G ry cen d le r (G rydzew ski), Jan  G uzik , Z ygm un t Go- 
s tom sk i, G ustaw  O lechow ski, A lfred  Skalski, L eopo ld  Staff, E dw ard  L igocki, 
N a ta lia  S ienn icka (artystka  d ram aty czn a), K onrad  W ink ler, E dw ard  K ozikow ski, 
Janusz  M ik e tta , Józef M ehoffer, Jan  Sokolicz W roczyński, Jadw iga K om orow ska, 
Józef Paczkow ski, Ju lian  K łos, K azim ierz  W ierzyńsk i, F e lic jan  Szopski, Ju liu sz  
K leiner, S tanisław  Ignacy W itk iew icz, Z enon  Przesm ycki, S tan isław  M ilaszew ski,
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L eopo ld  B inen ta l, S tan isław  N iew iadom sk i, A lfred  L au te rb a c h , S tan isław  W yrzy­
kow ski, M ieczysław  Solim ow ski, S tan isław  D obrodz ick i, F e lik s  N ow ow iejsk i, F e ­
lic jan  Szopski, S tan isław  W yrzykow ski, S tan isław  M ilaszew sk i, Jan  H eu rich , 
B olesław  W ysłouch , H an n a  F ostow icz-Z ahorska , G ustaw  D an iłow sk i, T adeusz  
R ittn e r , S tefan  E ssm anow ski, Jan  M roz iń sk i, H en ry k  G o m u lick i...

In n ą  p o p rzedn iczką  Księgi Gości i Zdarzeń  była za łożona w roku  1926, dużo 
sk rom n ie jsza  w form ie i treśc i, tow arzyska k ro n ik a  K am iennego  D om u. P rzezna­
czony na ten  cel b ru lio n  opraw ny  w zdob ione barw nym i m otyw am i ro ś lin n y m i zo­
sta ł zak u p io n y  w firm ie  Jan a  W ilczyńskiego (K raków , Pałac S p isk i). Swoją obec­
ność w G orzen iu  zdążyli uw iecznić w tejże k ron ice  jedyn ie  W ito ld  H u lew icz , Z e­
non  K osidow ski, P rzecław  S m olik  i W ładysław  Skow ron, k tó rzy  gościli pod  d a ­
chem  Zegadłow icza w roku  1926. D la uczczen ia  im ie n in  ko legi po p iórze, 
goszczący 31 lipca 1926 roku  W ito ld  H ulew icz w pisał Z egadłow iczow i u łożony  ad  
hoc okolicznościow y w iersz. W kró tce  po tem  b ru lio n  zm ien i! swoje p rzeznaczen ie  
-  jako osobisty  p a m ię tn ik  został podarow any  m łodszej córce p isa rza , A tessie. O d 
tego czasu to ona sta je  się ad resa tk ą  słów w pisyw anych tu  p rzez  sław nych p rzy ja ­
ciół ojca. W las tim il H ofm an  i Ja n  H rynkow ski, a rtyści m ala rze  obecn i w G orzen iu  
G órnym  z okazji ju b ileu szu  Z egadłow icza, okolicznościow e frazesy  ozdob ili szk i­
cow ym i p o rtre ta m i Z egadlow iczów ny. Rady, w iersze i życzenia  w p isa li K az im ierz  
Foryś, S tefan  E ssm anow sk i, Jó ze f S tożek, W ładysław  S tu d en ck i („n iech  Pani p rze­
czyta w szystk ie utw ory m ojego ukochanego  p isa rza  O scara W ild e ’a . . .” [116.5.22]), 
ry su n k am i ozdob ili k arty  b ru lio n u  F ranc iszek  S uknarow sk i i W in cen ty  Balys.

W spom nieć jeszcze należy, iż w la tach  p o znańsk ich  Z egadłow icz prow adzi! od 
roku  1928, na w łasny w yłącznie uży tek , S ih a  rerum posnanensis: zap isyw aną w to ­
m ie podarow anym  m u przez  S tan isław ę W ysocką k ro n ik ę  w ypadków  z okresu , 
k tó ry  d la  w ielu  badaczy  b iog rafii p isa rza  jest dow odem  sy m p a tii en d eck ich  Z e­
gadłow icza. O tym , jak  ostrożn ie  trak tow ać należy tego ty p u  in fo rm ac je  o ideo lo­
gicznych  sym patiach  au to ra  Godzinek, n iech  p rzekona choćby  początkow y frag­
m en t p o znańsk ich  zap isków  Zegadłow icza:

18 XI [1928] -  Szkoda, że nie pierwej! -  Spisywać trzeba te dowody bezprzykładnego 
obskurantyzm u, jakie niesie każden dzień straszliwej poznańskiej głupoty! -  Rezerwat 
obskurantyzm u! -  najciem niejszy kąt Europy! -  Przybyszewski uciekł -  Kasprowicz 
uciekł! Co my tu robimy, panie W asylewski, panie Skiwski, panie Noskowski -  ? -  za -  ra -  
bia -  my ! -  Czem? -  Kupczymy duszą! -  Jak długo można wytrzymać, dając m inim um  
z siebie -  ? -  Katolicyzm (: wyznanie obłudno-kom ercyjne :), z jakim  spotykam  się w Po­
znaniu, nie ma nic wspólnego z Chrystusem ! -  jest antytezą Jego m iłującej mądrości! -  
Jest w strętny i pokraczny! -  W edług np. infułata Adam skiego -  kościół to ogrom ny bank 
Związku Spółek Zarobkowych -  prezesem  rady nadzorczej jest papież! -  Świetne!! -  
Pierwszy raz spotykam  prapraw nuczka tych kupców, których C hrystus pletn ią wygnał 
z przedsionka świątyni! -  Co ja tu robię w tej nędznej wojnie głupców, durniów, szalbierzy 
i oszustów? -  Obserwuję! -  W idać to na coś potrzebne!! -  9

97 Zob.: M. Wójcik Notatnik Emila Zegadłowicza 1928-1937, „Akcent” 1999 nr 2, s. 45-58.
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Być m oże realizację  p ro jek tu  odnow ien ia  w łasnej b ib lio tek i p rzyspieszyły  
refleksje Z egadłow icza zrodzone w czasie u roczystości o tw arcia  B ib lio tek i Jana  
K asprow icza w P o znan iu , uczczonych przez p isarza  poem atem  Chleb i w ino i0 -  
k siążką, k tó ra  ukazała  się 9 paźd z ie rn ik a  1930 roku , w dzień  o tw arcia  pozn ań sk ie ­
go M uzeum  K asprow iczow skiego (ul. M arszalka  Focha). D zięk i ofiarności wdowy 
po p isarzu , do jednej z sal M uzeum  M iejsk iego  p rzen iesiono  część H arendy : k się ­
gozbiór K asprow icza i um eblow anie jego b ib lio tek i. O becny w śród uczestn ików  
tej uroczystości Z egadłow icz z pew nością m yślał o sw oim  księgozbiorze i o jego 
przyszłości -  być m oże w tym  w łaśnie m om encie  rozpoczęła się h is to ria  w łaściwej 
Księgi Gości i Zdarzeń.

O fiarodaw cą a lb u m u , k tóry  w la tach  n astępnych  stal się sw oistym  zw ier­
c iad łem  h is to rii tow arzyskich  kon tak tów  gospodarza K am iennego  D om u, byl Jan  
K uglin. D otychczas jedynym  źród łem  in fo rm ac ji o funkcji i znaczen iu  gorze- 
ńskiego silva rerum były w spom nien ia  członków  najb liższej rodziny  p isarza  oraz 
jego przyjació ł. W iadom o było, iż Księgę u d o stęp n ian o  w w ejściow ym  poko ju  na 
pierw szym  p ię trze , tzw. „ św ią tk am i” . S tron ice p ap ie ru  m irkow skiego  Księgi ch ro ­
n iła  skórzana ok ładka, na jej k a rtach , oprócz zdaw kow ych podziękow ań za gości­
nę, znajdow ały  się n iek iedy  im prow izow ane w iersze oraz ilu s tra c je 11. Jedną  
z o sta tn ich  w zm ianek  Księgi za życia p isarza  jest jego prośba zaw arta  w liście do 
M ariana  R uzam skiego z 11 m aja 1938 roku. Z egadłow icz, p ragnący  godnie uczcić 
pam ięć zm arłego w lu tym  tego roku  L udw ika M isky ’ego, u rządza! w tym  czasie 
tzw. „M isky’eu m ” -  s ta lą  ekspozycję prac p rzy jaciela  w jednym  z pokojów  gorze- 
ńskiego dw oru. W  tej spraw ie pisa! do tarnob rzesk iego  portrec isty :

radbym, aby wśród dziel Ludka wisiał maty jego p o rtre t;-o tó ż  w Księdze Gorzeńskiej (Nr 1. 
-  jest już N r II!) -  mam Jego fotografię -  czybyś nie zechciał zrobić akwareli form atu Miss 
Ziem ięckaja12 ( -k o p ia  akwarelowa -  ) -  właśnie Ty a nie Zech! -  elem enty po prostu m a­
larskie są tu bliższe; -  byłbym Ci bardzo wdzięczny za takie pom nożenie „M isky’eum ” -  
gdybyś się zgodził, posiałbym Ci „Księgę G[orzeńską]” ( -  m iałaby i Dobra D usza13 ucie­
chę z przejrzenia tych pel-m el14 miscelaneicznych - )  -  tam  jest spora fotografia Ludka

10 Zgodnie z informacjami E. Kozikowskiego, autorski egzemplarz poematu
przechowywany w Gorzeniu Górnym opatrzony byt uwagą Zegadłowicza: „Przerażenie!!! 
-  co stało się z Biblioteką Poety w Poznaniu? - -  1939 -  1940 -  !!! Gorzeń Górny, 25 VIII 
1940 r. E. Z.” -  za: E. Kozikowski Portret Zegadłowicza bez ramy. Opowieść biograficzna na 
tle wspomnień osobistych, Warszawa 1966, s. 317.

117 O Księdze Gości i Zdarzeń pisał A. Piwowarczyk, któremu dokum ent ów został na krótko 
udostępniony w latach powojennych -  tenże W  kręgu Gorzenia, w: Księga wspomnień 
1919-1939, Warszawa 1960, s. 305-307.

123 Mowa o zachowanym do dziś w Muzeum pisarza portrecie Jadwigi Ziemięckiej pędzla 
Mariana Ruzamskiego z roku 1937 (pastel na tekturze, wymiary 47 x 40 cm), sygnowany: 
„Marian Ruzamski 1937 r.”

13 Towarzyskie określenie Janiny Pawlasowej, tarnobrzeskiej przyjaciółki Zegadłowicza.

!4/ Pel-mel -  właściwie: péle-méle -  (fr.) mieszanina różnych rzeczy, groch z kapustą.
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oraz mala (doskonała) w pracowni; zrobiłbyś to co byś uznał za najodpow iedniejsze 
i zręczne dla Siebie1 -

E m il Z egadłow icz zaw iózł Księgę do T arnobrzega. R uzam sk i w ykonał w połow ie 
roku  1938 ołów kow y szkic p o rtre tu  L udw ika M isky’ego na  podstaw ie  fo tografii 
z roku  1910. Szkic ten  zn a jd u je  się dziś w M u zeu m  Z egadłow icza -  jako luźny  a r­
kusz jest p rzechow yw any w śród p rac  p lastycznych  M isky ’ego.

N a s tron icach  w ypełn ionych  po brzegi fo tografiam i, k o m en ta rzam i, ded y k ac ja ­
m i i ry su n k am i sporządzonym i przez  grono  gości K am iennego  D om u , u d o k u m en ­
tow any został sześc io le tn i zaledw ie ep izod  jakże bogatej jego h is to rii. Księga Gości 
i Zdarzeń -  w p ierw otnym  zam ierzen iu  Z egadłow icza k ro n ik a  b ib lio tek i -  
założona została  26 s ie rp n ia  1932 roku. Jak  już w spom nia łem , p rzeznaczony  na ów 
d o k u m en t tom  ofiarow ał Jan  K ug lina , poznańsk i typograf, w ydaw ca w ielu  b ib lio ­
filsk ich  u tw orów  Z egadłow icza. D latego  w łaśn ie  to słowa ofiarodaw cy rozpoczy­
nają  re je s tr  go rzeńsk ich  gości: „P rzeżyłem  u W as k ilka  serdecznych  i słonecznych  
dn i. D zięku ję  za n ie  i życzę, by praca  W asza i życie było zaw sze rów nież słoneczne. 
Jan  K uglin . T ypograf. 28.8.32” .

O praw ny  w c iem noczerw one ok ładk i z w ytłoczonym  w praw ym  do lnym  rogu 
n ap isem  „G orzeń G órny” tom  zaw iera dw ieście cz te rdzieśc i sześć s tro n  o w ym ia­
rach  21 x 2 7  cm . N a w yklejce ok ładk i zn a jd u je  się ek s lib ris  z w yobrażen iem  pegaza 
i podp isem  „E m il z G orzen ia  Z egadłow icz” . Tom , w k tó rym  dziś b ra k u je  dw óch 
pierw szych stro n ic , o tw iera sk reślona  ręką  Z egadłow icza n o ta  in fo rm acy jna:

Księgę niniejszą jako Księgę gości zwiedzających B ibliotekę oraz zbiory w Gorzeniu 
Górnym -  ufundował Jan z Bogumina Kuglin; przywiózł ją podczas swej pierwszej u mnie 
bytności 26go sierpnia 1932go r. Lata tego właśnie wykończona została biblioteka; książki 
z miejsc różnych, pokojów i kątów znalazły wreszcie sobie przynależne m iejsce -  najpierw  
jeszcze sposobem inwentarzowym bez segregacji na działy -  jedynie książki XVI, XVII 
i XVIII wieku stanęły na pólkach przewidzianych i przeznaczonych.

Skreowanie biblioteki (w pokoju, w którym  spędziłem  przy ojcu lata dziecinne) stoi 
w ścisłym związku z renowacją całego dom u -  rozpoczętą przeze m nie w r. 1918tym 16 pod 
koniec W ielkiej Wojny, w przeddzień Niepodległości Polski. W tedy to przygotowałem bu­
dulec na dach dom u, dach, który zdezelowany do ostatka grozi! runięciem . Pod koniec 
wojny już -  m ożna rzec śm iało -  m ieszkaliśm y pod parasolam i -  uciekaliśm y podczas 
deszczu z pokoju do pokoju -  tak przeciekały sufity, stropy i powały -  a i strum ieniam i 
wlewała się deszczówka do m ieszkania. Jednak jeszcze sztukowało się, poprawiało, pod­
stawiało m iednice, m iski, cebry, kubły i garnki co pojem niejsze -  pod dziury w dachu (był

* - Emil Zegadłowicz, Stefan Żechowski, Marian Ruzamski -  Korespondencja 1936-1944, wstęp, 
oprać, tekstu, przypisy i indeks M. Wójcik, Kielce 2002, t. 2, s. 68.

16/ Do tego miejsca zapis Zegadłowicza został odtworzony z ocalałego w archiwum
gorzeńskim brudnopisu [40.3.40], bowiem w Księdze Gości i Zdarzeń brakuje pierwszej 
karty. Dalsze partie tekstu przytaczamy za oryginałem (mat. niesygnowany).
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gontowy papą ongiś pokryty) -  tak że dopiero w r. ]924tym dom zostai w zupełności oda- 
szony; więźba przygotowana od r. 1918tego podźwignęła dachówki.

W roku 1919tym podczas mej bytności w Warszawie na posadzie referenta literatu ry  
w M inisterstw ie Sztuki i Kultury uciułałem  nieco grosza i odnowiłem najbardziej zabyt­
kową część dom u czyli tzw. „Kaplicę a riańską”, która została przez odpowiednie zabiegi 
(zwłaszcza klinowanie sklepienia) uratow ana od niechybnej zagłady.

Od tego to czasu rok w rok odnawiałem  partiam i dom -  starając się mu nadać wygląd 
(wnętrz na razie) odpowiedni i taki, jak -  m niem ać słusznie m ożna -  był przed wiekam i, 
względnie taki, jaki pam iętałem  z czasów wczesnego dzieciństwa. W szystek grosz zarobio­
ny w teatrach i na posadach -  zwłaszcza z okresu poznańskiego -  szedł na ratowanie i wy­
posażanie tej ukochanej przez ojca mojego i przeze m nie siedziby. -  Sień, św iątkarnia, po­
kój jadalny, niebieski, żółty (w którym  piszę), balkonowy i zielony -  postępowały jeden za 
drugim  w tej upartej i zawziętej pracy. -  Najkosztowniejsze i najżm udniejsze było kładze­
nie stropów nad wszystkiemi pokojam i (i nad kuchnią) -  stare były, zm urszałe i do cna 
spróchniałe -  strach było m ieszkać pod niem i -  wstawienie nowych było koniecznością; 
znów przy tej robocie okazała się potrzeba napraw ienia nadwątlonych murów. -  Wreszcie 
pracę tę nie lada jaką ukończono w latach 1931 i 32. -  Przy usuw aniu starych tragarzy na­
trafiliśm y na sozręby w ojca pokoju i w dzisiejszej bibliotece z datam i wykazującem i czas 
poprzednich renow acji,a to w ojca  pokoju r. 1810, w drug im  1829 r. Obok dat znajdują się 
napisy po hebrajsku, których treści dotąd nie znam. Oba te sozręby przechowuję; -  jeden 
jest wprawiony przy schodach wiodących z pokoju niebieskiego do biblioteki, drugi w tej 
chwili znajduje się prowizorycznie w św iątkam i.

Po tych zasadniczych pracach obmyśliłem plan pobudowania, względnie zaadaptowa­
nia biblioteki; wpierw trzeba było osuszyć podpodłoże i teren od strony zachodniej (tył 
dom u). Budynek zapadł się w ciągu wieków dość znacznie -  teren ziemi był wyższy niż 
podłóg o jakieś trzydzieści kilka ctm . Po odwaleniu ziemi wzdłuż całego dom u -  obniżył 
się spad grun tu  nawierzchniego tak, że wilgoć w pokoju znikała w oczach -  wtedy po usu­
nięciu starej przem okłej calizny spod podłogi -  nasypaliśm y suto rumowiska suchego 
i m iału w apiennego -  wreszcie tragarzyki i deski zostały zabezpieczone obficie karboliną. 
Nareszcie już można! -  można przystąpić do budowy solidnie skonstruowanych półek. 
Praca ta cala zajęła późną wiosnę i wczesne lato kończącego się dziś roku. Książki znalazły 
swe jako-tako godne pomieszczenie.

Gdy dzisiaj spoglądam  na tych 14cie lat poświęconych odnowieniu i ratow aniu prawie 
już na zagładę skazanego domostwa -  rośnie we m nie zadowolenie i radość. Przez ojca roz­
poczętą pracę kontynuuję uczciwie. Każdy cal przestrzeni dom u mej poezji okupiony jest 
żywą wyobraźnią, w iecznie i nieustępliw ie czynną troską i żm udną, niejednokrotnie 
ofiarną pracą.

Renowacja pokoju ojca ukończy z grubsza odnowę wnętrz.
W iosną idącego od jutra roku odświeży się mocno zdezelowane zewnętrze fasady i m u­

rów.
Tyle jako in trodukcja do tej księgi. -  O bibliotece i zbiorach gawęda będzie później.
W itajcie wszyscy, których umysł jest jasny, serce wrażliwe, a ręce czyste; w itajcie 

w progach dom u mojego.
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W spółpracowali ze mną w tych robotach w ieloletnich m ajstrowie ciesielscy: Józef
Plywacz i Jakób [!] Płonka; m ajstrowie murarscy: Franciszek W ł. i Józef Juchow ie oraz
Jan Pionka.

Gorzeń Górny, 31 grudnia 1932 r.

Księga Gości i Zdarzeń  zaw iera, gen e ra ln ie  rzecz u jm u jąc , trzy  rodzaje  zapisów . 
W  zdecydow anej w iększości stro n ice  d o k u m en tu  zap e łn ia ją  okolicznościow e w p i­
sy k reślone  p rzez  osoby odw iedzające dw ór p isarza . O bok tego o d n a jd u jem y  k ro ­
n ik a rsk ie  uw agi sam ego Z egadłow icza, no tu jącego  h is to ryczne  w y d arzen ia , jak ie  
m iały  m iejsce pod d achem  jego rodz innego  gn iazda , i -  sto sunkow o rzad k ie  -  uw a­
gi sygnujące ko le jne  fazy pow stających dzie l p isarza. W  Księdze zna laz ły  swe m ie j­
sce rękop isy  n iep ub likow anych  w ierszy -  zarów no p isanych  p rzez  gorzeńsk iego  
gospodarza , jak  i innych  twórców. Treść słow ną u zu p e łn ia ją  liczne  fo tografie  
(sk ru p u la tn ie  op isane  przez  Z egadłow icza) i w klejone ry su n k i (szkice pejzażu  
i p o rtre ty  dom ow ników  w ykonane przez  zap rzy jaźn ionych  artystów ), lis ty  oraz 
w ycink i prasow e.

Setki nazw isk  -  od tych znanych  w  całym  k ra ju , po dz iś  ju ż  n ic  n ik o m u  nie 
m ów iące -  u p am ię tn ia ją  osoby, z k tó rym i łączyły Z egadłow icza n a jró żn ie jsze  w ię­
zi: rod z in n e  (dom ow nicy, n a jb liższa  rodz ina , zam iejscow i k rew ni), tow arzysk ie , 
zaw odow e (wydawcy, w spółpracow nicy  w  dzie le  edy to rsk im ) i a rty styczne  ( lite ra ­
ci, m alarze). Z każdym  nazw isk iem  w iąże się osobny rozdz ia ł w  b io g ra fii Z e­
gadłow icza, n iestety , in fo rm acy jny  ch a ra k te r n in ie jszego  szk icu  zm usza  nas do  za­
sygnalizow ania jedynie , k to  goszcząc w  m u rach  K am iennego  D o m u  pośw iadczy! 
to w łasnoręcznym  kom en tarzem . P o p rzes tańm y  zatem  na  w y m ien ien iu  w yselek­
cjonow anych nazw isk: Jerzy  A ugarten , Ja n in a  B alicka, S tan isław  W ito ld  B alick i, 
gen. Ju liu sz  B ijak , Jó ze f B irkenm ajer, Jó ze f C ie rn iak , L eo k ad ia  E ssm anow ska, 
S tefan  E ssm anow ski, K azim ierz  Foryś, Jó ze f A leksander G ału szka , W alery  G o­
ete l, Z b ign iew  G rabow ski, S zczepan G rudn iew icz , S tan isław  H isz tin , H en ry k  
H o llan d , W ładysław  H o rback i, W ojciech Jastrzębow sk i, J a n  K ott, Je rzy  K ow alski, 
E dw ard  K ozikow ski, L eon  K ruczkow ski, M arian  K ub ick i, T adeusz  K u d liń sk i, 
Jerzy  S tefan  L ang rod , Rafa! M alczew ski, R yszard  M atuszew sk i, Jan  N ep o m u cen  
M iller, L eon  P ietrzykow ski, A ndrzej Piw ow arczyk, B olesław  P o ch m arsk i, S tefa­
n ia  R ybiejska (Z aho rska), W ojciech Skuza, Józef S tożek, S tan isław  Stw ora, 
W ładysław  S tu d en ck i, T adeusz S zan troch , S tan isław  S zpo tańsk i, W anda W asilew ­
ska, M ary  W rześn iow ska, Jerzy  Z aw ieyski, Jadw iga Z iem ięcka.

Księgę Gości i Zdarzeń  ilu strow ali szk icam i i akw arelam i zap rzy jaźn ien i z Z e­
gadłow iczem  artyści: W incen ty  B alys (uczeń  X aw erego D un ik o w sk ieg o ), V lasti- 
m il H ofm an , Jan  H rynkow sk i, Jó ze f P ien iążek  (uczeń L eona W yczółkow skiego), 
Z b ign iew  P ronaszko , M arian  R uzam sk i, F ran c iszek  Suknarow sk i, Jęd rze j W owro, 
Jerzy  Z itzm an  i S tefan  Z echow ski.

O prócz  „gości” Księga odno tow uje  rów nie liczne i różn o ro d n e  „z d a rz e n ia ” -  
a w śród n ich  jedno  z najw ażniejszych  w życiu  Z egadłow icza, re lac jonow ane  na 
lam ach  p ism  lite rack ich  Polski: uroczystości 25-lecia p racy  a rtystycznej p isa rza ,
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jak ie  odbyły się w dn iach  Z ie lonych  Św iąt (4 i 5 czerw ca) roku  1933. W śród  gości 
jub ileuszow ych uroczystości, k tó rzy  uw ieczn ili swój pobyt w G orzen iu  G órnym  
stosow nym i no tam i w Księdze, znaleź li się m iędzy innym i: d r  M ikołaj K w aśniew ­
ski (wojew oda krakow ski), d r A rtu r M aix n er (konsu l C zechosłow acji w K rako­
w ie), A ron Cotruae (a ttache  prasow y poselstw a R u m u n ii w W arszaw ie), starosta  
M u lle r, d r K arol A rtz, d r  M ichał Szyszko, d r Z bign iew  G rabow ski, s tro jny  w su k ­
m anę  poseł W incen ty  H yla, S tan isław a W ysocka, L eo n ard  H e ilp e rn , W ładysław  
H orback i, Jan  H rynkow ski, Józef K ossek, A nton i K ucharczyk  (ludow y poeta  z p o ­
blisk ie j Paszków ki znany  jako Ja n te k  z B ugaja), A leksander Jó ze f G ałuszka , T a d e ­
usz Szan troch , B olesław  P o ch m arsk i, T ad eu sz  K u d liń sk i, W in cen ty  Balys, k a p i­
tan  T ad eu sz  C zeppe (ko m en d an t pow iatow y Z w iązku R ezerw istów  R P w W ad o w i- 
cach), Jó ze f P ien iążek , F ran c iszek  Suknarow ski. W szyscy tu  w ym ien ien i uw iecz­
n ien i zostali ponad to  na fo tografiach , k tó re  w dn iach  jub ileu szu  w ykonał L eonard  
H e ilp e rn . Z ap rzy jaźn iony  z Z egadłow iczem  lekarz  sporządzi! n astęp n ie  opraw ny 
w p łó tno  a lbum  „G orzeń G órny  1908-1933" -  sw oisty p en d an t Księgi Gos'ci i Z da­
rzeń -  i k ilka dn i po u roczystościach  w ręczył ów tom  jub ila tow i [121.1].

Innego  zupe łn ie  rodza ju  „zd a rzen iam i” odnotow anym i p rzez  Zegadłow icza 
w Księdze były zgony trzech  szczególnie b lisk ich  m u osób: W andy K aiszarow ej, Ję ­
drze ja  W owro oraz L udw ika M isky ’ego.

W anda K aiszarow a (1864—1935), spo rtre tow ana w cyklu  Żyw ot M ikołaja Sre­
brempisanego jako p an i W ilh e lm in a , w zastępstw ie zm arłej m atk i wychowyw ała 
E m ila  od jego lat najm łodszych . O bdarzona tru d n y m  ch a rak te rem , którego cechą 
g łów ną była znacząca przew aga tem p eram en tu  nad  in te lek tem , wychowyw ała 
przyszłego p isarza  niczym  D ickensow ska Joe G argery  m ałego P ipa  -  by hand. 
W  istocie E m il Z egadłow icz zaw dzięcza! jej jed n ak  w szystko to , co troskliw ej m a t­
ce zaw dzięczać m oże dziecko: m iłość, op iekę, oddan ie .

A u tobiograficzny  c h a ra k te r tw órczości Zegadłow icza, ze szczególną silą zazn a­
czający się w jego p rozie , prow adził c z ę s to -w o b e c  b rak u  in fo rm ac ji źródłow ych -  
do u tożsam ian ia  postaci lite rack ich  Żyw ota M ikołaja Srebrempisanego z ich pozali- 
te rack im i p ierw ow zoram i. A czkolw iek nie zawsze tego typu  odczy tan ia  są słuszne, 
w p rzy p ad k u  pan i W ilh e lm in y  stw ierdzić  należy, iż osobę swej o p iek u n k i p rze­
niósł Z egadłow icz do lite ra tu ry  z fak tograficznym  pie tyzm em  gran iczącym  ze 
sk ru p u la tn o śc ią  sum iennego  archiw isty.

Św iadom a b lisk iego  k resu  swego życia W anda K aiszarow a sporządziła  na 
w yłączny uży tek  w ychow anka szczegółow ą relację  b iograficzną , a poniew aż d o k u ­
m en t ów zachow ał się do dziś w arch iw um  p isarza , dysponu jem y  obecnie  w iedzą 
d o stęp n ą  w okresie pow staw ania Zm ór w yłącznie au torow i. In fo rm acje  czerpane 
m iędzy  innym i z owego p an i W ilh e lm in y  żywota w łasnego op isan ia , w łączył Z e­
gadłow icz do Księgi Gos'ci i Zdarzeń :

D nia 27go stycznia o godzinie 14tej m inu t 10 zm arła W anda z Zawieruszyńskich Kai­
szarowa -  Pani W ilhelm ina -

Czterdzieści dwa lat [!] tem u przyjechała z m atką moją po raz pierwszy do Gorzenia do 
mego ojca -  było to w roku 1893cim -
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Od roku 1899go m ieszkała stale w Gorzeniu -  kochała go bardzo -  przez 36 lat patrzały 
Jej bystre i spostrzegawcze oczy na przem iany dom u i jego m ieszkańców - -  kochała kwia­
ty i zwierzęta -

Od roku 1932go przeprow adziła się do dom ku, który na Jej życzenie wybudowałem na 
miejscu dawnej wozowni -  nazwala go: „domkiem  pod m odrzewiem ” - -  ubożuchnym  Jej 
skarbem  były moje listy, które z wzruszeniem  odnalazłem  ułożone wedle dat od czasów 
uniwersyteckich -  przyjaciółm i wiernym i dwa koty i pies —

Koty nagrzewały Jej śm ierteln ie zim ne nogi -  zwały się: Rudka i D yplom ata; pies: Sko­
czek. Tysiące wróbli i sikorek karm iła przez 35 zim -  aż odeszła ta, u której drżąca ręka nie 
mogła utrzym ać ziarna -

Żywa i ruchliwa była równocześnie -  aż do ostatka prawie -  to jest do jesieni 1934go r. -  
wszędzie: w dom u, w ogrodzie, na polach, w lesie —  stawiała kabały i pasjanse -  pisała 
wierszyki -  czytywała powieści -  najchętniej sentym entalne -

Największą Jej miłością lat ostatnich była A ta17 -  dla niej zbierała książki moje -  
W  styczniu 1893go roku przyjechała do Gorzenia tą drogą, którą przem ierzyła później 

kilka tysięcy razy -  którą też odjechała 29go stycznia 1935go r. na wozie zielonym  
i pachnącym  jedliną, aby nie wrócić już nigdy! -

36 lat dziejów dom u gorzeńskiego -  to dzieje Cioci Wandy.

N astęp u jące  po tej in fo rm ac ji dw adzieścia  dw ie k a rty  zaw iera ją  liczne  fo togra­
fie (n iek tó re  z n ich  w ykonane przez  W ito lda  H ulew icza) W andy  K aiszarow ej z lat 
1910-1935 -  w szystk ie  w yczerpu jąco  skom entow ane przez  Z egadłow icza -  oraz 
inne  p am ią tk i po zm arłej: rękop isy  skreślonych  n iew praw ną ręk ą  w ierszy, o s ta tn i 
jej szkic po rtre tow y  w ykonany  14 paźd z ie rn ik a  1934 roku  przez  W. B alysa i o s ta t­
n ie  jej -  na poły czy te lne  -  słowa zap isane  6 g ru d n ia  1934 roku : „K ochany  E m ilk u , 
mój ch łopczyku , m ój m ały  E m ilu ” .

N a k artach  Księgi Gości i Zdarzeń  odnotow ać m usia ł Z egadłow icz także  zgon Ję ­
d rze ja  W owro (1864-1937) -  ludow ego a rty sty  z pob lisk iego  G orzen ia  D olnego. 
W owro, odkry ty  i rozsław iony  d z ięk i Zegadłow iczow i sam o u k , rzeźb ia rz  św iątków  
i ilu s tra to r  dziel poety, p ierw ow zór postaci S w iątkarza w Powsinogach beskidzkich, 
zm arł „2 Igo lis to p ad a  (n iedz ie la  -  w ieczorem )” 1937 roku . W  Księdze, obok ry su n ­
ków w ykonanych przez „osta tn iego  prym ityw istę  B esk id u ” w styczn iu  1933 roku  
(W owro byl n iep iśm ien n y ) zn a jd u je  się jego o sta tn ia  fo tog rafia , na k tó re j S tefan  
E ssm anow ski u trw ali! w izytę  W ow ry w gorzeńsk iej św ią tk am i w lip cu  1935 roku , 
o raz m etryka  n a ro d z in  i ch rz tu  ludow ego artysty.

O sta tn im  z odnotow anych  w Księdze zgonów  jest śm ierć  jednego  z n a jw ie rn ie j­
szych przy jació ł E m ila  Z egadłow icza -  L udw ika M isky ’ego (1884-1938), m alarza  
i pedagoga, k tórego  p o rtre t li te rack i odm alow ał a u to r  Zm ór w  postac i L u d k a  D el- 
neya. N ie  m iejsce tu  na szczegółow e om ów ienie tej p ostac i, n iem n ie j jed n ak  
o zażyłości kon tak tów  w zajem nych  n iech  zaśw iadczy zachow any  w  a rch iw um  go- 
rzeńsk im  zb ió r ko resp o n d en c ji L udw ika  M isky ’ego z la t 1906-1934  liczący ponad  
trzy sta , często k ilkustron icow ych  listów. Pam ięć p rzy jac ie la  uczci! Z egadłow icz

177 Mowa o urodzonej w roku 1920 młodszej córce Zegadłowicza Atessie.
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w ierszem  w pisanym  na karty  Księgi Gości i Zdarzeń  i n igdy  po tem  nie opub likow a­
nym  [***] (Nad Twoją jasną polaną ...). N a ko le jnych  stronach  Zegadłow icz w kleił 
w ycięte z krakow skiej p rasy  nekro log i oraz fo tografie  M isky’ego z la t 1908-1914.

Księga Gości i Zdarzeń  była w głów nej m ierze k ro n ik ą  tow arzyską K am iennego  
D om u. R zadko na jej k arty  tra fia ły  uw agi dotyczące tw órczości lite rack ie j go- 
rzeńsk iego  gospodarza, jeszcze rzadziej jego o ryg ina lne  utw ory. Jakko lw iek  w la ­
tach  1932-1938 pow stały najw ażniejsze -  a p rzy n a jm n ie j najg łośn ie jsze  dzie ła  Z e­
gadłow icza: Wrzosy, Zmory, Pokój dziecinny, M otory, M artw e M orze -  dom ow e silva re­
rum  pośw ięca im  jedynie  k ilka lakon icznych  uwag:

28go sierpnia 1934 rozpocząłem pisać Zmory.
15go stycznia 1935 ukończyłem Z M O R Y  Gorzeń Górny, E.Z.
Od 24 kwietnia do końca lipca 1935 r. pisałem  Motory. Poza k ilkunastom a stronicam i 

napisanem i w Lwowie (w m aju) i kilku w Krakowie (również w m aju) całość napisana 
w G orzeniu Górnym. Emil Zegadłowicz.

Od października piszę Motory po raz trzeci!
1937. 1 stycznia; opracowuję Motory, piszę i przepisuję Egzystencje.
1 stycznia wykończyłem tom pierwszy Motorów
29go marca wykończyłem tom drugi Motorów
31go podpisałem  umowę na d ruk  Motorów
W m aju wycofuję Motory -  pertraktacje ze Sztajnsbergiem 18 ( - c ó ż  za łobuz!! - )
12go lipca -  wykończyłem I tom Egzystencji pt. Martwe Morze
14 lipca zrywam pertraktacje ze Sztajnsbergiem  -  wycofuję Motory od tego fantastycz­

nego rzezimieszka! -  W ydajemy Motory z Zechem i Ruzam skim  (finansuje S. K .19 - ) . N a­
reszcie coś z sensem!

19 lipca =  poemat Tajemnica =
= 29 lipca pierwsze arkusze korekty Motorów -  w ogóle cały dom pełen motorów -  

Zech kom ponuje okładkę -  Ruzam ski retuszuje fotosy ilustracji -  korekta itd. =
16go listopada skonfiskowano Motory20.

Przegląd  zaw artości Księgi Gości i Zdarzeń  zakończyć przy jdzie  akcen tem  god­
nym  w ielk iego skandalisty . Jak  pow iedzieliśm y, tw órczość o ryg inalna  Z egadłow i­
cza pojaw ia się na k artach  Księgi nadzw yczaj rzadko . W iersze -  z reguły  
o ch a rak te rze  po lem icznym , by n ie  rzec: in terw ency jnym  -  jak ie  w pisał do Księgi 
jej w łaściciel, są n ik łym  zaledw ie odb ic iem  sy tuacji życiowej i artystycznej, w ja ­
kiej Zegadłow icz znalaz ł się po opub likow an iu  Zm ór a po tem  Motorów. P o tęp iony

18/ M arian Sztajnsberg reprezentował oficynę wydawniczą F. Hoesicka, z którą pierwotnie 
pertraktował Zegadłowicz w sprawie publikacji Motorów.

192 Stefan Krieger, wadowicki handlowiec.

20/ Szczegółowo koleje pracy twórczej pisarza w tym okresie przedstawia odnaleziona
i opublikowana po raz pierwszy korespondencja Zegadłowicza i jego współpracowników 
w dziele edycji Motorów (244 listy): -  Emil Zegadłowicz, Stefan Zechowski, Marian 
Ruzamski. Korespondencja 1936-1944...
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ofic ja ln ie  p rzez  K ościół rzym skokato lick i, o skarżony  p rzez  w ładze państw ow e
0 przygotow anie zam ach u  s tan u , inw ig ilow any  przez  w adow icką po lic ję , z ru jn o ­
w any finansow o i zd row otn ie  (by nie w spom nieć o bardzo  skom plikow anych  jego 
re lac jach  in tym nych ), m ógł Z egadłow icz liczyć w tym  czasie na n iew ie lu , za to 
p raw dziw ych, p rzy jació ł -  tak ich  jak  na p rzyk ład  zn a jd u jący  się w zu p e łn ie  p o ­
dobnej sy tuacji Ju lia n  T u w im 21. R e jestru jący  rzeczyw istość po lityczną  II R zecz­
pospo lite j la t 30. w podobnej skali w rażliw ości zarów no a u to r  Balu w  Operze, jak
1 tw órca M otorów, w prow adzonej z cenzu rą  grze uciekać się m usie li do p rak ty k i 
d ru k u  pryw atnego , n iep rzeznaczonego  do sp rzedaży  czy w ręcz do u p o w szechn ia ­
n ia  swej n iepop raw nej po lityczn ie  tw órczości w yłącznie w k ręgu  zau fanych  czy te l­
ników . P om ocn ik iem  obu  poetów  w tym  dziele  byl m iody  ty p o g ra f A ndrzej 
P iw ow arczyk, k tó ry  przebyw ając w G o rzen iu  G órnym  w d n iach  od 30 czerw ca do 
15 sie rp n ia  1937 roku , w p isa ł do  Księgi Gości i Zdarzeń  n iezn an y  w ów czas p raw ie 
n ik o m u  (a i d z iś  jedynie  tuw im ologom ) pow ierzony  m u do d ru k u  w iersz T uw im a 
Całujcie w y m nie. . . 22. Z artystycznym i k o m en ta rzam i n ieod leg łym i s ty listyczn ie  
od T uw im ow skiej konw encji posp ieszy li goszczący w tym  czasie pod  g o rzeńsk im  
dachem  M arian  R uzam sk i, S tefan  Z echow ski i E m il Zegadłow icz. D rastyczność  
przy toczonych  poniżej w ierszy n iech  u sp raw ied liw i fak t, iż  w zam yśle ich tw órców  
n igdy  nie m iały  one wyjść poza tow arzyski k rąg  gorzeńsk iego  dw oru. Pow staw ały  
we w łaściw ej K am ien n em u  D om ow i atm osferze  in te le k tu a ln e j, w au rze  k sz ta łto ­
w anej tyleż p rzez  sw obodę a rtystyczną , zau fan ie , serdeczność, co i gorzką iron ię , 
k assandryczne proroctw a i św iadom ość n ieu ch ro n n ie  nadciągającej h is to ryczne j 
katastro fy .

T arnob rzesk i m alarz  p o rtrec is ta , ale i docen iony  p rzez  Tuw im a u ta len to w an y  
fraszkop isarz23 oraz na d o d a tek  n o ta riu sz , odw ołał się do  sw oich ko m p e ten c ji 
praw niczych:

M ariana Ruzamskiego niecenzuralna odpowiedź
Z powodu wzgardy i lekceważenia okazanych przez Tuwima dupie, podejm uję się jej 

obrony:

D upo, ty moja dupo, ty jesteś jak zdrowie,
Któż piękność twą, użytek we stówach wypowie?

21 Na temat zawartych we wzajemnej korespondencji dowodów przyjaźni Zegadłowicza 
i Tuwima zob.: M. Wójcikjwńun Tuwim w listach Emila Zegadłowicza, „Akcent” 2001 nr 3, 
s. 154-162.

22' Taki tytuł zapisał Andrzej Piwowarczyk w Księdze Gości i Zdarzeń. Utwór ten ukazał się 
w „Bibliotece Pięciu” jako Wiersz, w którym autor grzecznie, ale stanowczo uprasza liczne 
zastępy bliźnich, aby go w  dupę pocałowali, Poznań 1937. Na temat edytorskiej współpracy 
Piwowarczyka z Tuwimem zob.: tenże Drukowałem jego wiersze, w: Wspomnienia o Tuwimie, 
Warszawa 1963.

2- Julian Tuwim, pozostający prywatnie w dość zażyłych stosunkach z Ruzamskim, 
opublikował wybór jego fraszek w antologii Cztery wieki fraszki polskiej.
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Okrągłość m iękkość gładkość, to opinia tania.
Wszak wiadomo, nie służysz ty tylko do srania.
Po twej stracie, w swe szpony wzięłaby m nie chandra 
Żałowałbym cię bardziej niżeli „Skam andra”

Tę odę d o  d u p y  n ap isa łem  w G o rzen iu  21 V II 1937

N a tak ie  dictum  M arian a  R uzam skiego  A ndrzej Piw ow arczyk w yraził swoje:

Zdziwienie niecenzuralne

M yślałem, że dupa w tej księdze
jest monopolem Tuwima;
lecz spójrzcie proszę -  o! -  tutaj! -  :
Ruzam ski o dupie poczyna!

W  szran k i tak  zarysow anego forum  po lem icznego  w stąp i! Zegadłow icz:

Gospodarz dziękuje pięknie poetom 
za poprzednie piękne strofy 
wierszem lirycznym pt. -  :
»Rzecz rodzim a»

Jeden przepisał wiersz Tuwima -  
ten temu odrzekł, tam ten też -  
a dupa -  nasza RZECZ RODZIM A 
rozśm iala się i wzdłuż i wszerz -

Rozśmiala się -  i spoważniała 
i zojczyźniala nagle w slup 
bździ, by się Polska w OZoN zlata 
jak jedna dupa z wszystkich dup.

Już RZECZ RODZIM A chce i żąda
aby jej oddać duchów rząd -
już rozgorzała akcją Hlonda -
sama jak z wszystkich Hlondów -  H lond -

Aby jej godność prezydenta 
dano od Tatr po gdyński brzeg -  
Tak by się niosła wielka, wzdęta 

jak Koc -  za mało! -  jak sam Beck!

Bożnica, meczet, kościół, cheder -  
ona to wszystko, jak by nic -  
Zam ek czy Wawel, Briihl, Belweder,
-  skąd w wielkie DUPY mały rydz -
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W ójcik Księga Gości i Zdarzeń

Ona to wszystko w sobie mieści -  
szkoiy, koszary, śląską stal -  
i męską chuć i czar niewieści, 
a przede wszystkiem sławny PAL -  !!

Hurra! Hurra!! -  niech nami rządzi!
Narodzie! -  w NIEJ się cały skup!
Niech nam  się koci, niech nam  hlondzi 
m ajestatyczna dupa dup!!!

RZECZY RODZIMA! -  o symbolu 
polskich pałaców, polskich strzech -  
twój herb na szczytach Akropolu 
wyrzeźbił los -  pomagał Zech -  :

22 VII 1937 r.
Gorzeń Górny

T rójglos lite ra tów  sprow okow any w ierszem  Tuw im a w ieńczy  ry su n ek  S tefana 
Z echow skiego: rów nie pesym istyczny  i rów nie n iece n zu ra ln y ...

Księgę Gości i Zdarzeń  zam yka tek s t sp isan y  ręką  Z egadłow icza:

3 Igo marca zamykam niniejszą, pierwszą Księgę Gości i Zdarzeń -
-  nie wszystko, oczywiście, znalazło w nie j swój wyraz lub oddźwięk -  nie wszystko, co 

wydarzyło się od 26go sierpnia 1932 r. do 31go m arca 1938go r. -  więc na przestrzeni 67 
m iesięcy -  miesięcy nie byle jakich dla życia ludzkiego, nie byle jakich dla dziejów świata, 
nie byle jakich dla mnie -

-  nie ma tu śladu ciężkich miesięcy szpitalnych -  luty i m arzec -  1933 -  nie ma b łęk it­
nego cienia tych spraw, które w yrastają z dn ia  21go lipca 193324 -  a przecież to są źródła 
i dopływy M otorow - nie ma t e ż - a  to się z tern łączy -  refleksu Z jazdu Lwowskiego, owych 
prom iennych dni majowych 1936go r. -  i wiele innych zdarzeń i ludzi przem knęło p o ­
m i ę d z y  kartam i tej książki -

-  p isarski bilans tych lat, niepośledni i znaczny, odbił się tu ta j zew nętrznie tylko, n ie­
jako m uśnięciem  godzin przem ijających: i tak: -  Pień o Śląsku -

-  Wrzosy -
-  Zmory -
-  Pokój dziecinny -
-  Motory -
-  okres więc co się zowie: waleczny! -
-  w tej chwili napływa wczesny zm ierzch przetykany św iergotem  kowalików -  na 

ścianach wizje „motorowe” Zechowskiego dogasają na odchodzącym  dn iu  -  a na flakonie

242 Mowa o pierwszym spotkaniu Zegadłowicza z Marylą Stachelską, adresatką poematu 
Wrzosy.
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Przyczynki

napis: „Bardzo drogiem u człowiekowi -  1938 -  T  da r „Trzydziestki”25 —  brzm ią te 
słowa radosną nagrodą -  przecież tak ciężkie były te lata!!

E. Z.
Gorzeń Górny, 16 kwietnia 1938 r.

D w a lata później E m il Z egadłow icz zm uszony  byl opuścić  rodz inny  G orzeń 
G órny. N ie w iedzia ł wówczas, że na zawsze żegna g rom adzone przez cale życie 
książki i d z ie ła  sz tuk i. B ib lio teka p isarza , obrazy, rzeźby, b ibelo ty  w znacznej czę­
ści zrabow ane zostały  przez n iem ieckiego  o k u p an ta . Z bogatego księgozb io ru  p i­
sarza zachow ało się dz iś jedynie  około trzy stu  k siążek  i -  co n iem al n iew iarygodne 
-  ogrom ne arch iw um .

D zięk i w ysiłkow i najb liższej rodziny  oraz F u n d ac ji „C zartak ” w G orzen iu  G ór­
nym  is tn ie je  dz iś M uzeum  E m ila  Z egadłow icza, k tó re  p ro jek tow ał jeszcze za życia 
sam  poeta , pisząc 24 lu tego  1937 roku  do M arian a  R uzam skiego:

-  stare domiszcze moje, którem u tyle lat pracy ciężkiej poświęcił mój ojciec ja i żona -  
przeznaczone jest w myślach i intencjach naszych na „m uzeum ” -  więc po prostu, o, 
„D ichterhaus”26 -  m edytowaliśmy tak i owak -  i o ile nie wyłoni się lepszy pomysł -  ofia­
rujem y to -  to znaczy dom, kawałek parku, um eblowanie co wartościowsze, wszystkie 
zbiory, bibliotekę i rękopisy -  Towarzystwu Krajoznawczemu; -  wartość tego jest wcale 
znaczna, więc też prawne zabezpieczenie musi być m urowane; -  no i takie - ;  bo to, widzi 
Pan, nie powinno się rozpraszać energetyki myślowej -  to co się zdziała -  m niej czy więcej 
-  powinno (i musi) promieniować! -  To dlatego.

25 Grupa kilkunastoletnich żydowskich dziewcząt z gimnazjum  Zofii Rozenfeldowej 
w Warszawie, które w drugiej połowie lat 30. współredagowały warszawski „Mały 
Przegląd” -  tygodniowy bezpłatny dodatek do „Naszego Przeglądu” Janusza Korczaka. 
Zegadłowicz prowadził korespondencję z „Trzydziestką”, planując napisanie książki 
o losie żydowskich dzieci. W  marcu 1937 roku Gorzeń Górny odwiedziły dwie młode 
redaktorki „Małego Przeglądu”.

267 Dichterhaus -  (niem.) dom poety.
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